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Miesiąc grudzień kojarzy się ze 
Świętami Bożego Narodzenia. 
Wówczas cały chrześcijański świat 

zaczyna żyć jego atmosferą. Pięknie 
przyozdobione witryny sklepów, oświetlenie
 na ulicach, upowszechniane przez media 
świąteczne wiadomości, czy różne imprezy 
okolicznościowe sprawiają,  że klimat i 
nastrojowość ich udziela się nawet ludziom nie 
związanym poważnie z chrześcijaństwem. 
Jak to określił jeden ze świeckich 
komentatorów: „to ciepłe i rodzinne święta,
w których ludzie starają się być wobec siebie 
mili i uczynni”. To prawda, że jest COŚ w nich 
wyjątkowego. To prawda, że  nastrajają 
rodzinnie i wprowadzają wielu ludzi w doniosłą 
atmosferę. W słowniku ludzi nie związanych 
z wiarą pojawia się nawet określenie 
„magia świąt". 

Jednak dla nas wierzących, nie jest to „jakaś 
magia”, a to, co dzieje się, możemy wyrazić 
konkretnymi faktami biblijnymi.
Jest to cudowne działanie, które sam Bóg 
zapowiedział wiele wieków temu. Te cudowne 
Boże wejście na ludzką i smutną scenę świata, 
zapowiedziane zostało przez usta proroka 
Izajasza:
„Lud, który chodzi w ciemności, ujrzy 
światło wielkie, nad mieszkańcami krainy 
mroków zabłyśnie światłość. Udzielisz 
mnóstwo wesela, sprawisz wielką radość, 
radować się będą przed Tobą, jak radują się 
w żniwa, jak się weselą przy podziale łupów.” 
– Księga Izajasza 9. 1-2

Jezus jest tą oczekiwaną światłością dla świata. 
Historia Jego narodzenia przez wieki została 
upiększona i ubarwiona tak, że dziś raczej 
przypomina idylliczną opowieść całkowicie 
oderwaną od rzeczywistego życia. To nie 
zmienia jednak faktu, że radość i wesele jest 
udziałem bardzo wielu ludzi. Nawet tych, 
którzy nie znają Pana.

Ponad 2000 lat temu ludzkość była świadkiem 
jednego z najważniejszych wydarzeń w historii 
świata. W pogrążonej w mroku ziemi i wśród 
ludzi siedzących w cieniu śmierci, we 
wzajemnej wrogości i nienawiści rozbłysła 
nadzieja. Rozbłysło światło życia.  

Bóg u kresu dni przemówił do nas przez 
SYNA - Hebr.1.1-2. 

Pojawiła się dla nas możliwość zmiany naszego 
tragicznego położenia. Każdy człowiek może 
wejść na drogę życia. Każdy może zawrócić ze 
śmiertelnej drogi wiodącej do śmierci i wejść 
na drogę życia z Chrystusem. Ewangelista 
Mateusz opisując Jezusa i Jego misje 
powiedział: „Lud pogrążony w mroku, ujrzał 
światłość wielką i tym, którzy siedzieli w 
krainie i cieniu śmierci, rozbłyśnie jasność. 
Odtąd począł Jezus kazać i mówić; 
Upamiętajcie się, przybliżyło się  bowiem 
Królestwo Niebios”- Mat.4.17
Chrystus w odpowiedzi na zbliżające się 
Królestwo Niebios wzywa wszystkich, 
by się upamiętali, czyli zmienili sposób 
myślenia i postępowania.
(Ew. Łukasza 3.8-14; Dz.Ap.3.19 i 26.20).  

Zapowiadane Królestwo Boże jest coraz bliżej, 
a przyjście na świat Zbawiciela jest tego 
niepodważalnym dowodem. To mały początek 
wielkiego cudownego wydarzenia, które 
całkowicie zmieni i odnowi porządek 
wszechrzeczy. Historia narodzenia, życia i 
śmierci zastępczej Mesjasza są początkiem 
nowego okresu w dziejach ludzkości. Okresu, w 
którym uwielbiony Chrystus zasiądzie na tronie 
swej chwały, wobec wielu narodów i języków, 
które żyły na przestrzeni wszystkich wieków. 
Wtedy ugnie się przed Nim wszelkie kolano i 
wszelki język będzie wyznawał, że Jezus jest 
Panem ku chwale Bożej.  

                                                               Amen.

Pastor
Zbyszek Babicz
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Oto panna pocznie i porodzi syna i nazwie go imieniem Immanuel”- Iz.7.14

Veni, veni Immanuel!
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To słowa anioła do pasterzy na polach betlejemskich. Ta 
radość według słów posłańca Bożego miała być „udziałem 
wszystkiego ludu” (Łk. 2,10). Dlaczego pasterze mieli 
radować się, a wraz z nimi wszyscy ludzie? Anioł powiada:
„Gdyż dziś narodził się wam Zbawiciel, którym jest Chrystus 
Pan, w mieście Dawidowym”.
 
„I zaraz z aniołem zjawiło się mnóstwo wojsk niebieskich, 
chwalących Boga i mówiących: Chwała na wysokościach 
Bogu, a na ziemi pokój ludziom, w których ma upodobanie.
 (w. 13-14)

Niestety nie dla wszystkich ludzi przyjście Jezusa Chrystusa 
na świat było radosnym wydarzeniem. Biblia powiada: 
„Gdy to usłyszał król Herod, zatrwożył się, a z nim cała 
Jerozolima.” (Mt. 2, 3). W swojej zaciekłości Herod chcąc 
zgładzić Jezusa, posunął się do zbrodniczego czynu i kazał 
wymordować dzieci do lat dwóch z okolic Betlejemu. Ta 
tragedia dotknęła około 2000 rodzin. Ten fakt z pewnością nie 
tworzy sielskiego i radosnego obrazka świąt Bożego 
Narodzenia. A i w późniejszym, już dorosłym życiu Jezusa, 
próbowano Go wiele razy wyeliminować z pośród żyjących. 
Ciekawym jest fakt, że najzacieklejszymi wrogami byli 
ludzie, którzy znali Pisma i byli przewodnikami duchowymi 
w Izraelu.
Dla kogo więc radość z narodzenia Jezusa? Dla kogo pokój na 
ziemi? „Chwała na wysokościach Bogu” szerokim echem 

rozbrzmiały na wysokościach. To wojska anielskie 
bezustannie chwaliły Boga za cud wcielenia. Czy na ziemi 
było podobnie?
Nasuwa się więc kilka pytań do nas, dziś współcześnie 
żyjących. 
Po pierwsze. Czy narodzenie się Jezusa ma dla ciebie jakieś 
znaczenie? Czy jest to radość, którą przeżywasz, bo narodził 
się nie tylko w Betlejem, ale i również w twoim sercu? 
Po drugie. Czy wielbisz Boga razem z aniołami? Czy robisz to 
w modlitwach w Zborze, jak również i w domowym zaciszu? 
Po trzecie. Aniołowie ogłaszają: Chwała na wysokościach 
Bogu, a na ziemi pokój ludziom, w których ma upodobanie. 
Czy należysz do ludzi, w których Bóg ma upodobanie? Tylko 
ci w którym On ma upodobanie przeżywają pokój na ziemi, 
czasem pomimo burz i trwóg.
I po czwarte. Z którą grupą ludzi się identyfikujesz? Czy 
z tymi, którzy w Jezusie rozpoznali swego Zbawiciela, czy 
może z tymi, którzy odrzucają Jego miłość?
Niepojednanie się z Jezusem, ignorowanie Go, bycie 
obojętnym na to co mówi, czy wręcz wrogi stosunek 
i odrzucenie Jego daru łaski, jest taką samą postawą jaką 
prezentował Herod i jemu podobni. Na zewnątrz Herod chciał 
uchodzić za religijnego człowieka. Do mędrców ze wschodu 
powiada: „Idźcie, dokładnie się dowiedzcie o dziecięciu, a gdy 
je znajdziecie, donieście mi, abym i ja poszedł oddać mu 
pokłon.” (w. 8). Hipokryzja, obłuda religijna, pozory 
chrześcijaństwa wcale nie są tylko cechą Heroda. Tysiące 
ludzi i w naszym kraju próbują dla oka innych jakby czcić 
Boga w kościele, ale w sercach swych knują zdradę i nigdy nie 
upadli na kolana przed Nim jak uczynili to mądrzy ludzie ze 
Wschodu. (w. 11)

Jest więc o czym myśleć, szczególnie w okresie szału 
zakupów, przygotowania jadła i wzajemnych prezentów, 
w szalonej bieganinie związanej z świętem jaki nastaje.
Mędrcy ze wschodu upadłszy, oddali Mu pokłon, potem 
otworzyli swoje skarby i złożyli Mu w darze złoto kadzidło 
i mirę. Dziś największym skarbem dla Boga jest twoje i moje 
serce. Czy jesteś gotowy, by Mu je otworzyć?

Pastor senior Piotr Karel

Zwiastuję wam radość wielkąZwiastuję wam radość wielkąZwiastuję wam radość wielką

W Biblii czytamy: „Gdy Jezus urodził się w Betlejem (…), 
przybyli mędrcy ze wschodu. Dowiadywali się oni: Gdzie jest 
ten nowo narodzony król Żydów? Bo zobaczyliśmy wschód 
Jego gwiazdy i przybyliśmy złożyć Mu pokłon (…), a oto 
gwiazda (...) szła przed nimi, aż (...) stanęła nad miejscem 
przebywania Dziecka (…). Weszli zatem do domu, spotkali 
tam Dziecko wraz z Jego matką Marią, upadli przed Nim w 
pokłonie, a następnie wyjęli swe skarby. Złożyli Mu w darze 
złoto, kadziło i mirrę” (w. 1-2.9.11). Pewien nauczyciel 
biblijny powiedział: „Wszyscy pamiętamy historię Bożego 
Narodzenia: jak Mędrcy przybyli ze wschodu, podążając za 
gwiazdą, która zaprowadziła ich do Świętego Dzieciątka, jak 
weszli i oddali Mu cześć, kładąc przed Nim cenne dary. Maria 

i Józef nie udali się, by prosić o zapomogę. Choć zmuszeni 
byli spędzić noc w zimnej, ciemnej stajni, nie wysyłali 
wiadomości z prośbą o pomoc. Ale ponieważ znajdowali się 
w środku Bożej woli, On posłał do nich Mędrców na 
wielbłądach obładowanych zapasami. Jeśli pełnimy Bożą 
wolę, On zatroszczy się o nasze zaopatrzenie. Nie musimy się 
za nim uganiać – to ono nas znajdzie. Nie musimy zabiegać o 
nie – Bóg nam go dostarczy. Wielbłądy przyjdą do każdego 
z nas, jeśli będziemy posłuszni Bożej woli. Bądź wierny 
w tym, w czym Bóg cię postawił i  oczekuj Jego 
zabezpieczenia. Kiedy uwierzysz i uchwycisz się tej prawdy, 
będziesz wolny, by zrzucić na Niego swoją troskę. Nie musisz 
spędzać bezsennych nocy zamartwiając się.

Twoje zaopatrzenie jest już w drodze „Wyjęli swe skarby i złożyli Mu 
w darze”. Ewangelia Mateusza 2,11
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Wieczorem przed pierwszym listopada wpadłem na 
chwilkę do supermarketu. Natknąłem się na 
pracowników sklepu intensywnie opróżniających 

półki ze słodyczami. Była dopiero osiemnasta, ale widocznie 
nie spodziewali się już wielu klientów.
Tym, co mnie tak bardzo zaskoczyło, było to, że wszystkie 
„jesienne” cukierki i czekoladki były zastępowane 
słodyczami świątecznymi. Liście nawet jeszcze nie opadły, 
a już sztuczny duch świąt, bezmyślny komercjalizm zaczynał 
panować na sklepowych półkach.

Świąteczna gorączka
Każdego roku nasza świąteczna gorączka zdaje się zaczynać 
coraz wcześniej. Zmusza nas do cięższej pracy i szybszych 
decyzji. A co gorsza, rzuca nam także wyzwanie, by uczynić te 
święta „lepszymi” niż wszystkie poprzednie.
Zanim dołączysz do tego pędu, mądrzej byłoby się 
zastanowić, które twoje wysiłki przedświąteczne 
w najbliższych latach zostaną zapamiętane i docenione przez 
twoich najbliższych. A tym bardziej, ile ty sam pamiętasz 
z zeszłorocznych przyjęć i prezentów. Pewnie niewiele.
Intuicyjnie wiemy, że kluczem do „najlepszych świąt” nie są 
zakupy ani dekoracje, ale skupienie się na tym, co 
najważniejsze. Prawdziwe znaczenie świąt Bożego 
Narodzenia mieści się w celebrowaniu Bożej miłości do nas 
i wyrażaniu tej miłości jedni drugim.
Po licznych rozmowach z ludźmi dochodzę do wniosku, że 
w zasadzie większość z nas wolałaby przeżyć spokojniejsze 
święta, które mają głębsze znaczenie. Problem tkwi w tym, 
że nie wiemy, jak to zrobić. Nie wiemy, jak zrezygnować 
z tego biegu na bieżni zakupów, pakowania prezentów, 
dekorowania, gotowania i sprzątania.

Zmiana nastawienia
Wymagania są ogromne. Nie powinno nas dziwić, 
że szczególnie matki tak naprawdę nie cieszą się, myśląc 
o tygodniach poprzedzających święta. Czy jest jakaś 
alternatywa dla tego specyficznego sezonu powszechnego 
wyczerpania? Tak!
Możemy zaplanować sobie święta ze świadomością celu. 
Czym jest ten cel? Mogą nim być te pięć elementów: głęboka 
społeczność, osobisty wzrost, wzajemne usługiwanie, 
radosne uwielbienie i entuzjastyczne dzielenie się. Skupiając 
się na tych pięciu punktach, zmniejszymy poziom stresu 
w swoim życiu. A równocześnie pozwolimy dojrzeć radości 
i doświadczymy nowej jakości świąt.
To może się dla nas stać dobrym przygotowaniem na nowy 
rok.

Święta i czas społeczności
Większość z nas ma zwyczaj spędzać w okresie świątecznym 
więcej  czasu z  rodziną,  przyjaciółmi ,  nawet  ze 
współpracownikami. Przyjęcia, wigilijki i tym podobne 
uroczystości mają miejsce w całym kraju, trudno wręcz 
czasem o wolne popołudnia. Sam kiedyś w ciągu jednego dnia 
miałem uczestniczyć w trzech przyjęciach świątecznych.
Niestety na większości tych spotkań rozmowy toczą się na 
bardzo powierzchownym poziomie. Podajemy sobie 
najnowsze plotki, po czym rozchodzimy się do domów. 

Prawdziwa społeczność między ludźmi ma miejsce wtedy, 
kiedy rozmowy odbywają się na poziomie serc.
By nasze spotkanie miało głębszy sens, musimy się na siebie 
wzajemnie otworzyć i rozmawiać o rzeczach, które są dla nas 
ważne. Kiedy to ma miejsce, wszystkie relacje – i rodzinne, 
i przyjacielskie – zostają umocnione. Nie dzieje się to jednak 
automatycznie. Musimy intencjonalnie zadawać znaczące 
pytania oraz z cierpliwością i zainteresowaniem umieć 
słuchać siebie nawzajem.
Tego roku, planując swoje spotkanie z rodziną bądź 
przyjaciółmi, spróbujmy wygospodarować czas na 
budowanie wzajemnych więzi. Znajdźmy czas, aby usiąść 
razem, by nawzajem siebie wysłuchać. Zadajmy sobie 
pytania: Za jakie wydarzenie z minionego roku jesteśmy 
najbardziej wdzięczni Bogu? Czego się nauczyliśmy przez 
ostatni rok? Czego oczekujemy od siebie samych w roku 
następnym?
Jeśli wykorzystamy czas na autentyczną rozmowę z rodziną 
i przyjaciółmi, gwarantuję, że każdy zapamięta te święta 
lepiej, niż gdybyśmy tylko przygotowali wspaniałą ucztę.

Czas na osobisty wzrost
W filmach powroty do domu na święta Bożego Narodzenia 
zwykle przedstawiane są jako radosny czas. Wszyscy dobrze 
się ze sobą rozumieją, kochają się i pozostają w doskonałej 
harmonii. Rzeczywistość niestety często jest bardzo 
odmienna. Wielu ludzi nie cieszy się na spotkanie rodzinne. 
Przypomina im ono o nierozwiązanych konfliktach, 
wcześniejszych zranieniach, trudnych wspomnieniach 
i relacjach.
Każda rodzina składa się przecież z niedoskonałych 
członków, zdarza się, że ranimy siebie nawzajem. Czasami 
intencjonalnie, czasami nie. Jeśli jednak nie potrafimy 
przebaczyć, nasze rodziny mogą z roku na rok obchodzić 
święta w coraz bardziej niezdrowym napięciu, które okrada 
nas z radości.

Święta... świadome celuŚwięta... świadome celuŚwięta... świadome celu
Rick Warren

Święta Bożego Narodzenia obchodzone ze 
świadomością celu mogą być okazją do 
pojednania, które jest miłe Bogu.
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Święta pełne Boga
Przy narodzeniu Pana Jezusa aniołowie ogłaszali 
pokój na ziemi i między ludźmi. Innymi słowy, to 
właśnie w czasie tych świąt jest czas na 
pojednanie, przebaczenie i odbudowanie relacji. 
Jezus przyszedł, aby uleczyć naszą relację z 
Bogiem i z ludźmi. Dlatego dla nas celem świąt 
jest ustanawianie pokoju. A to wymaga odwagi, 
cierpliwości, otwartości i dojrzałości.
Komu musisz przebaczyć w te święta? Kogo 
musisz poprosić o przebaczenie? Twoje urazy 
zawsze zadają większy ból Tobie niż tym, którym 
nie przebaczyłeś, ponieważ zgorzknienie 
zatrzymuje Cię w przeszłości. Pozwól tym 
zranieniom odejść. Pamiętaj, że najważniejszy 
prezent, jaki możesz komuś dać w te święta, to 
przebaczenie. Twoje przebaczenie pomoże Ci 
wzrastać.

Obok prezentów
W s z y s c y  w i e d z ą ,  ż e  ś w i ę t a  t o  c z a s 
obdarowywania. Ale najlepsze prezenty to te, 
których nie da się zapakować w kolorowy papier. 
Takim prezentem jest nasze usługiwanie, kiedy 
ofiarujemy nasz czas, talenty, możliwości, 
pomysły, energię tym, którzy są w potrzebie.
Chciałbym Cię zachęcić do niesienia pomocy 
innym w tym ważnym okresie. Koniec roku jest 
czasem bardzo chaotycznym, każdemu przyda się 
jakaś pomoc. Może wystarczy pomóc komuś coś 

załatwić na mieście, odebrać paczkę, zaopiekować 
się dziećmi, pożyczyć ozdoby świąteczne, 
wykonać parę telefonów, zaprosić do siebie kogoś 
z kościoła.

Świąteczne uwielbienie
Słowa, które często są kojarzone z Bożym 
Narodzeniem, to określenia uwielbienia: Radujmy 
się! Świętujmy! Chwała na wysokościach! Pokój 
na ziemi! Bez wątpienia powinniśmy zawsze 
znaleźć czas na uwielbienie Boga za Jego prezent 
dla nas – za to, że posłał nam Zbawcę.
Możesz uwielbiać Boga na co dzień, gdziekolwiek 
jesteś. Możesz wykonywać każdą rzecz na chwałę 
Panu, każda Twoja rozmowa z ludźmi może być 
Jemu miła. A słysząc kolędy na każdym rogu – w 
sklepach, w pracy, w poczekalni u lekarza – 
możesz kierować swoje myśli i serce w 
uwielbieniu ku jedynemu Bogu.

Dobra Nowina na Święta
Łatwo zauważyć, że w czasie świąt Bożego 
Narodzenia ludzie są bardziej otwarci, by 
rozmawiać o rzeczach naprawdę ważnych, a 
nawet duchowych. Nie bój się tego wykorzystać. 
Ciesz się tym, że możesz poruszać istotne tematy z 
rodziną i przyjaciółmi. Wyciągnij rękę poza mury 
kościelne. Historia zbawienia to najlepsza 
wiadomość, jaką ludzie mogą usłyszeć!

Tłum. Estera Wieja

WIĘKSZOŚĆ Z NAS 

WOLAŁABY PRZEŻYĆ 

SPOKOJNIEJSZE 

ŚWIĘTA, KTÓRE MAJĄ 

GŁĘBSZE ZNACZENIE. 

PROBLEM TKWI 

W TYM, ŻE NIE WIEMY, 

JAK TO ZROBIĆ. 

Budzę się i nowy dzień Panu Bogu zawdzięczam, otwieram oczy, szczerym sercem Jemu dziękuję,

że rano wstałam, że nadal żyję, każdą chwilę dla Niego ofiarowuję.

Czy codziennie jest wesoło i dobrze czy też źle, Pan mój nigdy nie opuszcza mnie.

Nawet gdy łezka w oku się zakręci to z moim Panem nic mnie nie zniechęci.

Miły bracie i siostro kochana, kochajmy razem naszego Pana.

On się zawsze martwi o zbawienie każdej duszy, pragnie wciąż nasze serca poruszyć.

Pamięta o każdym i nie zostawia nikogo w biedzie, przed każdym z nas ciągle kroczy na przedzie.

Zawsze na ratunek każdemu śpieszy, pragnie wspomóc, przytulić i pocieszyć.

Bo swymi siłami niewiele możemy a łaski naszego Pana stale potrzebujemy.

Uwielbiajmy, chwalmy i kochajmy Pana naszego, radość nasza sama przyjdzie do naszych serc,

wywyższajmy Go i chrońmy się do Niego a każdy nowy dzień będzie miał wielki sens.

Wiara w naszego Pana jest prosta, ufności jak u dziecka od nas tylko wymaga,

ufności za to, że On w każdej chwili nam pomaga.

Trzeba wierzyć, że nie jesteśmy sami, bo nasz dobry Pan czuwa wciąż nad nami.

Na swych rękach pomoc niesie, chroni swymi skrzydłami,

w każdej trudnej sprawie zajmuje się nami.

Z wiarą w Pana jest dużo lżejsze życie, piękne, pełne głębi i radości,

łatwiej jest kochać bliźnich, wybaczać i żyć w miłości.

Łatwiej jest radzić sobie z wszystkim, łatwiej wierzyć w dobro, bardziej je dostrzegać,

łatwiej być odważnym i niczego się nie bać.

Dziękuję Panie za Twój dar, za każdy nowy dzień, czy pada deszcz czy świeci słońce,

stworzyłeś je z myślą o mnie, te smutne dni i te piękne, jak kwiaty kwitnące na łące.

    s.Terenia Kaliś     _          

Nowy dzień - dar od PanaNowy dzień - dar od PanaNowy dzień - dar od Pana
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Lubię te chwile, kiedy świat dla mnie cichnie, a w 
mojej głowie kłębią się myśli. Jakby na przekór temu, 
czemu należałoby się poddać – w poprzek 

świątecznemu pędowi pojawia się ZACHWYT, któremu nie 
mogę się oprzeć. Nasz Stwórca wypełnił całą ziemię 
i cały wszechświat paletą kolorów, niezliczoną liczbą 
kształtów i mnogością tekstur. Plejadą dźwięków, różnością 
zapachów i wielością smaków.

Pewnego popołudnia, wracając z pracy około 
godziny 17-tej, było już szaro i ponuro.
Pomyślałam wtedy - gdzie jest ta różnorodność, 
nad którą przed chwilą zachwycałam się? 
Wszystko takie bure i nijakie! Gdzie się podziała? 
A jednak …..
Każdy opadły liść nie jest taki sam. 
Każdy płatek śniegu, który mam nadzieję tuż przed świętami 
spadnie, jest inny od drugiego. 
O każdej porze roku ziemia inaczej pachnie, 
a każde święto, które obchodzimy, ma swoje smaki.
Każda pora dnia niesie za sobą inne światło.
I nawet wtedy, kiedy otacza mnie monotonia i szarość, gdy 
nie dostrzegam kolorów i nie czuję zapachów - 
Boże dzieło jest WIELKIE, 
Boże dzieło jest WSPANIAŁE.
Tak WIELKIE, że język tego nie wypowie, a żadna ilość 
kartek tego nie pomieści. 
To wszystko jest dla wszystkich jawne, bo Bóg nam to 
objawił, a Jego bóstwo i moc mogą być od stworzenia świata 
oglądane w dziełach i poznane umysłem tak, 
iż nic nie mają na swoją obronę. (Rzym. 1,19-20).

Bogu dzięki, że widzimy, że słyszymy, że czujemy i … 
wiemy, że jesteśmy Jego dziełem – koroną Jego stworzenia.
Każda inna z wyglądu, każda o innym charakterze, 
posiadająca inne dary, obdarowana innymi talentami.
Tęgie i szczupłe, niskie i wysokie, ekspresyjne lub 
nostalgiczne, czy melancholijne; pędzące do przodu 
i te wycofujące się, gotujące i te nienawidzące gotować; 
czysto śpiewające i fałszujące; artystki i księgowe; 
analizujące dogłębnie temat i te bardziej powierzchowne.
Tak się upodobało naszemu Panu, aby wszystkie nas, 
tak bardzo różne pod każdym względem, połączyć 
w jedno ciało – KOŚCIÓŁ. Jesteśmy wieloma członkami, 
ale stanowimy Jedno Ciało. 
Ogromna różnorodność tworząca jedną Całość. 
W jednym Duchu zostałyśmy ochrzczone i jednym Duchem 
zostałyśmy napojone (I Kor.12,13). 

I tylko dzięki temu możemy tworzyć to, co w świecie bez 
Boga jest niemożliwe – JEDNOŚĆ.
O różnorodności mówi m.in. 1 Kor. 12, 4-7
Różne są dary łaski, lecz ten sam Duch; różne też są rodzaje 
posługiwania, ale jeden Pan; różne są wreszcie sposoby 
działania, lecz ten sam Bóg, sprawca wszystkiego we 
wszystkich. Wszystkim zaś objawia się Duch (Można 
zapytać po co? W jakim celu?) 
- dla wspólnego dobra, ku pożytkowi wszystkich.

W I Piotra 4,10 jest napisane, abyśmy jako dobre szafarki 
różnorakiej łaski Bożej służyły sobie nawzajem takim 
darem, jaki każda z nas otrzymała. Niesamowite jest to, że 
różnorodność Bożego stworzenia jest tak ogromna,
że przy jej wykorzystaniu, w pełni uzupełniane są wszelkie 
braki u innych. Nikt nie musi czuć niedostatku. 
Wszyscy mogą zostać zaspokojeni.
Jeden Duch, Jeden Pan, Jeden Cel. 
To jest to, co nas wszystkie łączy! 
I dzięki temu w momentach, kiedy mamy odmienne zdania – 
nie musimy forsować swojego przekonania, 
ale możemy zachować spokój.
Kiedy ktoś nas zrani wypowiadając niewłaściwe słowa - 
możemy przebaczyć.
Gdy mamy oczekiwania, że ktoś podejdzie i zapyta – 
Jak się masz? Czy wszystko dobrze? 

A nikt nie podchodzi – idziemy, same okazując 
zainteresowanie drugą osobą. Jakby nie dbając o siebie, ale 
mając na uwadze dobro drugiego. 
Nie ja, ale Ty Panie!
To wszystko jest możliwe dzięki mocy naszego Pana. 
On łączy, On jednoczy, On podnosi i daje siłę.
Spaja nas, tak bardzo inne, i czyni z nas CIAŁO, 
jakim jest Kościół, wskazując nam przy tym cel:
budować siebie nawzajem, służyć czyniąc dobro, (bo do tego 
przeznaczył nas Pan) i wskazywać innym kobietom na 
Jezusa Chrystusa, jako jedynego Zbawiciela tak, aby to, o 
czym wiemy i w co wierzymy, stało się również ich 
udziałem. Abyśmy razem wszystkie mogły czerpać 
z suto zastawionego przez naszego Pana Stołu. 

Nigdy dość dziękowania Bogu, że na Stole, którego jest 
Gospodarzem, jest nie tylko 12 potraw, jak na naszych 
świątecznych stołach, ale jest ich niezliczona ilość. Ogromna 
różnorodność! Tak duża, że  każda osoba będąca na 
jakiejkolwiek diecie - wegańskiej, wegetariańskiej, 
cukrzycowej, czy innej – znajdzie odpowiednie dla siebie 
pożywienie. 

Coraz krótsze dni i fakt, że coraz szybciej robi się ciemno sprawiają, 
że zasiadam w swoim ulubionym fotelu i opierając swoją głowę o jego 

zagłówek, tak sobie rozmyślam. Patrzę w górę usiłując trafić swym 
wzrokiem choć na jedną gwiazdę. Bladoróżowo-niebieskie niebo nie daje 
mi tej przyjemności. Nie znajduję ich. Ale czy to oznacza, że ich nie ma?

Ewa Babicz
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Marzenia stają się rzeczywistością. To piękne hasło 
wzbudza różne reakcje. „Jestem marzycielem i moje 
marzenia się spełniają” z błyskiem w oczach często 
powtarzają to zdanie znane mi osoby. Są w różnym wieku. 
Bez względu na ilość różnorodnych doświadczeń 
życiowych, mają odwagę marzyć. Jednak nie same 
marzenia są dla nich najważniejsze. Widzę u nich tę 
świętą determinację, wytrwałość i odwagę do stawiania 
kroków wiary. Do tego, by nie poddać się przeciwnościom i 
nie dać się okraść z marzeń. I rzeczywiście, po raz kolejny 
to, o czym w danym momencie marzą, za jakiś czas staje 
się faktem, Ulubieńcy Boga? Faworyzowani przez Boga? 
wielu patrząc na nich, zadaje sobie takie pytanie. 

nne osoby, z którymi spotykam się, powtarzają przeciwne Izdania: „Nie mam już żadnych marzeń. Nie wierzę, żeby w 
moim życiu mogło się coś zmienić. Wszystko jest 

beznadziejne”. I rzeczywiście nic się w ich życiu nie zmienia. 
Mija kolejny rok, a oni są w tym samym miejscu, w którym byli 
rok temu, czy wiele lat temu. Niektóre z tych osób są w gorszym 
stanie niż przed rokiem. Pogłębia się depresja i rozgoryczenie, są 
zagniewani na Boga i na tych, którym się udało. Na czym polega 
różnica? W czym leży przyczyna? – zadaję Bogu te pytania 
i pragnę poznać Jego odpowiedź. Interesuje mnie odpowiedź 
samego Stwórcy. Zdanie Tego, który odpowiada na pragnienia 
serca. 

NIE KAŻDE MARZENIE POCHODZI OD BOGA 
To pierwsza odpowiedź Stwórcy na ten temat. Umysł człowieka 
przyswaja różne obrazy, pochodzą one z różnych źródeł. 
Oglądamy filmy, kolorowe czasopisma, czytamy biografie 
sławnych ludzi i krótkie gazetowe notatki na temat bogatych 
aktorów i postaci medialnego przemysłu. Te wszystkie obrazy 
inspirują do wyobrażeń, tęsknot za czymś, czego nie mamy, za 
stylem życia, który wydaje się być bardzo atrakcyjnym. 
Zaczynamy snuć wyobrażenia na dany temat i tworzyć własne 
marzenia. Gdy nie spełniają się, obrażamy się na Boga, na 
bliskich, na cały świat. I zamiast zbadać własne pragnienia serca 
oraz ich źródło, odrzucamy całkowicie pielęgnowanie marzeń, 
nadzieję na zmianę i chęć zdobywania nowych, wielkich rzeczy. 
W tym momencie przeciwnik Boga ma szeroko otwarte drzwi, by 

wejść i wypełnić depresją oraz rozgoryczeniem te wszystkie 
puste miejsca po niespełnionych marzeniach w naszym sercu. 

ŹRÓDŁO DOBRYCH PRAGNIEŃ 
Skąd zatem czerpać dobre pragnienia i marzenia? – nasuwa się 
pytanie. Pan Jezus zachęca nas do tego, byśmy prosili Ojca w 
Niebie, by kształtował w nas pragnienia serca. Zapewnia nas, że 
o cokolwiek byśmy prosili Ojca w Niebie, to On nam to da (Ew. 
Jana 15). Gdzie zatem leży przyczyna, że tak mało próśb jest 
spełnionych w sposób, w jaki wielu oczekuje? Pierwsza 
przyczyna jest taka, że Bóg spełnia tylko marzenia i pragnienia 
zgodne z Jego wolą. A poznanie Bożej woli wiąże się ściśle 
z trwaniem w intymnej bliskości z Jezusem i trwaniem w jego 
Słowie. „Jeśli we mnie trwać będziecie... Jeśli moje Słowa w Was 
trwać będą...” – podkreśla wielokrotnie Pan Jezus. Nie ma innej 
drogi i innego sposobu na to, by Bóg mógł dać nam jego marzenia 
i je spełnić. Niestety, nie każde marzenie, które powstaje w naszej 
głowie, jest inspirowane przez Ducha Bożego. 

 

Warto zastanowić się nad pewną cenną historią opisaną w Starym 
Testamencie. Często w kontekście marzeń cytowane jest słowo 
proroka Natana, które wypowiedział do Króla Dawida, gdy ten 
podzielił się z nim swoim marzeniem, by zbudować Bogu 
świątynię. Słysząc taki świetny pomysł, prorok Natan 
zareagował tak, jak zareagowałaby większość z nas. Powiedział 
w otwartości swojego umysłu: „Wszystko, co masz w swoim 
sercu, uczyń, gdyż Pan jest z tobą” (2. Sam.7:1-13). Po ludzku 
wydawało się to być najlepszym marzeniem, jakie można by 
wymyślić. Widoczne też było Boże błogosławieństwo w życiu 
Dawida. Dalej czytamy jednak, że jeszcze tej samej nocy sam 
Bóg zweryfikował wypowiedź proroka i przedstawił mu inny 
plan. We śnie powiedział Natanowi: „Mój Dom, świątynię 
mojemu Imieniu zbuduje nie Dawid, lecz jego syn”. Prorok 
Natan i Dawid byli posłuszni i otwarci na Boże marzenia, a nie na 
swoje pozornie rewelacyjne plany. 

jakie
marzenia

Alina Wieja

spełnia Bóg?

I co bardzo ważne - nie zaszkodzą jej! 
Wręcz przeciwnie – potrawy z tego Stołu są zdrowe, 
naturalne, pomagające we wszelkich ,,niestrawnościach”. 
Jego Stół SYCI i LECZY. 
Nie będziesz czuła głodu, a to, co niedomagało, czy uwierało 
- zostanie wyprostowane. Jak trzeba – usunięte. 
Dania ze Stołu Pana są Prawdziwe. 
A przecież tego teraz poszukuje się i za tym tęskni. 
Prostota, natura, brak zakłamania. 
Czystość i prawość. Po prostu PRAWDA. 
Oto poszukiwane smaki o wysublimowanych zapachach. To 
takie proste i w zasięgu ręki.

Zbliżają się święta. 
Nie tylko przygotuj dodatkowy talerz na stół wigilijny, ale 
zaproś ,,bezdomnego” do Stołu Pana. 
Niech i jego udziałem będzie czerpanie z obfitości 
i różnorodności, jaką przygotował Gospodarz.

Wtedy nie będziesz już poszukiwać gwiazdy na szaro-
niebieskim sklepieniu, ale sama zajaśniejesz.

Dobrego czasu przy Stole naszego Pana. 
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W poszukiwaniu marzeń najważniejsze jest 
spotkanie z samym Bogiem, przebywanie w Jego 
obecności, wyciszenie się, odrzucenie własnych 
pomysłów i słuchanie Go.



Dawid napisał o tym w Psalmie 145:19: „Spełnia życzenia 
tych, którzy się go boją”. Bojaźń w sercu to oddanie Bogu 
pierwszeństwa w naszym życiu. Pierwszy krok do 
spełnionych marzeń polega na upewnieniu się, czy są one 
zgodne z Bożymi planami i jego wolą. Tylko Boże marzenia 
w nas mają trwałą wartość i na ich wypełnienie się zawsze 
znajdą się środki. Prawdziwe marzenia pochodzące od 
samego Boga powstają w nas tylko w efekcie intymnego 
przebywania sam na sam z Bogiem i pytania się o to, jaki On 
ma plan dla danej sprawy Powstają w efekcie wsłuchiwania 
się w Boże pragnienia i marzenia, które Bóg chce 
zrealizować przez nas – w naszych małżeństwach 
i rodzinach, w naszych wspólnotach, kościołach, całym 
narodzie. One wiążą się ściśle z rozpoznaniem osobistego 
zlecenia dla naszego życia, na dany nam konkretny czas. 
JAK ROZPOZNAĆ BOŻE MARZENIA DLA NASZEGO 
OSOBISTEGO ŻYCIA? 
W poszukiwaniu marzeń najważniejsze jest spotkanie 
z samym Bogiem, przebywanie w jego obecności, 
wyciszenie się, odrzucenie własnych pomysłów i słuchanie 
Go. Król Dawid to zrozumiał i w Psalmie 37:5 podpowiada 
każdemu z nas: „Rozkoszuj się Panem, a da ci, czego życzy 
sobie serce twoje! Powierz Panu drogę swoją, a On 
wszystko dobrze uczyni.” Dawid zrozumiał, że wyciszenie 
przed Bogiem, przebywanie w Jego obecności, co więcej – 
rozkoszowanie się Jego obecnością tak bardzo nas zmienia, 
że życzenia naszego serca też się zmieniają. Nasze 
pragnienia pokrywają się z pragnieniami Boga i otrzymamy 
je. Zostaną przez Boga spełnione. One zmienią 
rzeczywistość i Boża chwała zostanie objawiona ludziom 
wokół nas. Prawdziwe marzenia wypełnione są Bożym 
dobrem, obdarowują dobrem innych. Boża moc i Boże 
zasoby (w tym i finansowe) gwarantują ich wypełnienie się.
KAŻDE BOŻE MARZENIE W NASZYM SERCU MA 
SWOJEGO PRZECIWNIKA 
W świecie, w którym żyjemy każde Boże dzieło przechodzi 
test naszej wiary i zostaje zaatakowane przez przeciwnika. 

Warto wiedzieć, czym najczęściej posługuje się przeciwnik. Przede 
wszystkim, chce podważyć naszą wiarę i zaufanie Bogu, zabrać środki 
do wykonania dzieła i postawi wokół nas ludzi, którzy osłabią nasze 
siły. W każdym marzeniu przeciwnik chce skoncentrować nasz umysł 
na brakach, na strachu, na przeszkodach, a nie na Bogu, sprawcy 
dobrego dzieła. Kiedy odstępujemy od Bożych zleceń, zaczynamy 
tworzyć własne wytłumaczenia. Najczęściej wtedy brak pieniędzy 
staje na pierwszym miejscu jako „góra” nie do przejścia. Na Boże 
obietnice i zachęcenie odpowiadamy samemu Bogu, że nie mamy na 
to środków. Drugim orężem przeciwnika są ludzie, którzy wnoszą do 
naszego serca zniechęcenie. W momencie podjęcia się dobrego dzieła 
zawsze znajdzie się ktoś, kto złym słowem ukradnie nam radość 
i przekonanie, że mamy to zrobić lub podważy sposób, w jaki mamy to 
dzieło wykonać. Wtedy przychodzi najważniejszy test, już w naszym 
własnym umyśle. Przeciwnik zawsze zada te pytania: Skąd wiesz, że 
Bóg tego chce i tobie to zlecił? Czy rzeczywiście Bóg to powiedział? 
Ważne jest poznanie w danej sprawie, które staje się dla nas 
i wskazówką, i obietnicą. Na podstawie Słowa mamy prawo 
powiedzieć: Nie dam się okraść i pokonać temu, który przychodzi, by 
niszczyć Boże dzieło, by nas okradać z marzeń, radości i życia 
w obfitości.
BOŻE ZASOBY DO SPEŁNIENIA MARZEN 
Zwyciężymy, opierając swoją siłę na Bogu i tylko na Jego zasobach. 
Obietnice w Bożym Słowie są dla nas jak wielkie bogactwo, którego 
nie można z niczym innym porównać. Tak nazywa je Psalmista w 
Psalmie 119:162. Bóg posyła swoje Słowo, by wykonało Boże 
zlecenie. Potrzebna jest modlitwa i wypowiadanie słów wiary oraz 
odwaga w ogłaszaniu tego, co czyni Bóg, a nie przeciwnik. Stałe 
mówienie o chorobach, biedzie,  brakach, popełnianych 
przestępstwach to ogłaszanie dzieł Bożego przeciwnika. Wtedy 
trudno przychodzi nam mówienie z wiarą o tym, co w miejsce zła 
może uczynić Bóg. To nasza osobista wiara uaktywnia Boże obietnice. 
Wiara w to, że dobry Bóg może zmienić nasze życie, nawet 
najtrudniejszą sytuację, że ma o nas dobre myśli, by zgotować nam 
dobrą przyszłość i natchnąć nadzieją (Jer.29:11). Posłał swojego Syna 
Jezusa Chrystusa, byśmy mieli życie i obfitowali. Boże zasoby są 
nieograniczone. Bóg ma skarbiec dobra dla każdego, kto z wiarą 
pragnie z niego czerpać. Jest naszym zaopatrzeniem, uzdrowieniem, 
mocą, przebaczeniem, nowym początkiem, drogą, prawdą, życiem, 
usprawiedliwieniem, pomocnikiem... 365 aspektów Bożej obecności 
na każdy kolejny dzień nowego roku. jego łaska jest nieograniczona i 
przygotowana w takiej ilości, by spełnić każde Boże marzenie zasiane 
w sercu tego, kto pragnie Boga, Jego Syna Jezusa Chrystusa i 
obecności Ducha Świętego ponad wszystko inne na świecie.

Boże zasoby są nieograniczone. Bóg ma 
skarbiec dobra dla każdego, kto z wiarą pragnie 
z niego czerpać. Jest naszym zaopatrzeniem, 
uzdrowieniem, mocą, przebaczeniem, nowym 
p o c z ą t k i e m ,  d ro g ą ,  p ra w d ą ,  ż y c i e m , 
usprawiedliwieniem, pomocnikiem...
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W piątek 25.11.2022r wybraliśmy się z naszą młodzieżą  
kościelną do Domu opieki tymczasowej dla dzieci. Był to 
wspaniały i błogosławiony czas. Mieliśmy okazje poznać 
Panią Genowefę Zawadzką, którą dzieci nazywają Ciocia 
Zyta. Mogliśmy razem śpiewać o Bogu, Amelka 
opowiedziała wspaniałe świadectwo, które ostatnio miało 
miejsce w jej życiu oraz mój tata Bartłomiej Celiński 
opowiedział historię swojego nawrócenia, dzieci były 
poruszone, dosłownie jak i my. Bardzo się cieszę, że 
mogliśmy cząstkę siebie oddać, poświęcić swój czas, żeby 
spędzić z nimi te cenne chwile. Ciocia Zyta jest bardzo miłą 
i ciepłą osobą, widać, że w to co robi wkłada całe swoje 
serce, co w dzisiejszych czasach jest bardzo cenne. Ciepłe 
serce cioci Zyty zaoferowało opiekę już ponad 300 
dzieciom, rok temu przestała ona liczyć. Mamy nadzieję, że 
będziemy mieli okazje spotkać się z nimi jeszcze nie jeden 
raz.

Pozdrawiamy, Grupa młodzieżowa

Drogi Boże jestem Ci wdzięczna za braci, którzy przyczynili się do 
wyremontowania mojej kuchni i sióstr, które wspierały mnie w modlitwach 
i były ze mną w trudnych chwilach remontu. 
Tak naprawdę, to nie myślałam, że to się tak sprawnie uda, a jednak z Bożą 
pomocą wszystko jest możliwe. Pomimo trudności jakie miałam z powodu 
braku kuchni na czas remontu, dzięki, że mogłam korzystać z kuchni mamy 
i sąsiadki by robić pyszne obiadki dla pracowników i domowników i gości, 
którzy mnie odwiedzali. 
To był też trudny okres dla mojego męża, który pił i nie miał pracy. Ja żyłam 
każdym dniem z Jezusem, błogosławiłam każdy dzień, sytuację i ludzi, 
których Bóg mi stawiał na drodze życia. 
Dziś cieszę się z pięknie zrobionej kuchni i pysznie mi się w niej gotuje, 
sprząta i przesiaduje. 
Bóg jest dobry, wysłuchuje modlitw, mąż ma pracę i daje radę w trzeźwości. 
Dzięki Ci Boże za obietnice Zbawienia męża, synów i ich rodzin (synowych, 
wnucząt, swatów). Ufam, że w swoim czasie się spełni. 
Bożego błogosławieństwa dla wszystkich.  Amen.

Bogusia Buczyńska

Wizyta w Domu opieki tymczasowej

Z życia Zboru
Podziękowanie 



W czwartek, 10 listopada, w Zborze miała 
miejsce projekcja filmu: „40 dni kuszenia 
Jezusa”.
Jego głęboka treść i wymowa poruszała serca 
zebranych w kościele. Sceny kuszenia 
przeplatały się z wątkami dzieciństwa Jezusa 
i Jego rozmowami z Marią i Józefem. 
Oczywiście fikcją były poza biblijne fakty 
wcielania się szatana w rodziców zarówno 

Marii jak i Józefa przy scenach kuszenia, 
choć Nowy Testament powiada, że diabeł 
potrafi przybierać postać anioła światłości 
(2 Kor. 11,14). Cennym w filmie były 
cytowane fragmenty Starego i Nowego 
Testamentu związane z życiem i służbą 
naszego Pana, Jezusa Chrystusa. Film 
z pewnością warty obejrzenia.

Projekcja filmu

Ewangelizacja

Naszą jesienną ewangelizację prowadził  pastor 
Adrian Stróżek z II Zboru braci Baptystów w Gdańsku. 
W niedzielę, 20 listopada brat Adrian wygłosił poruszające 
kazanie na temat miłości Boga do ludzi w oparciu 
o 3 rozdział księgi Ozeasza. Księga ta przedstawia 
najintymniejszą więź Boga z człowiekiem porównanej do 
małżeństwa. I jakkolwiek człowiek zdradza Boga i jest Mu 
niewierny, Bóg wykupił i przyjmuje na nowo Swoją 
małżonkę. Na wezwanie Ewangelisty sporo osób wyszło do 
modlitwy. Chwała Bogu za dobry czas.

Wyrazy współczucia

Wyrazy współczucia dla siostry 
Elżbiety Kociela 

i całej rodziny po śmierci Mamy.
„Wiemy bowiem, że jeśli ten namiot, 

który jest naszym ziemskim 
mieszkaniem, się rozpadnie, 

mamy budowlę od Boga, 
dom w niebie, nie rękoma 

zbudowany, wieczny” 
(2 Kor. 5, 1).

Kolejny etap szkolenia za nami tym razem nauczanie 
przedszkolaków.

Nasze drogie siostry z Misji Pokoleń Małgosia i Wioletta 
przyjechały do nas ponownie. Przywiozły nam dużo 
uśmiechu i nowej porcji praktycznej wiedzy. Pokazały, jak 
patrzeć na świat i na Ewangelię oczami tych najmłodszych. 

Żeby uczyć dzieci trzeba stać się jak jedno z nich i tu 
nadarzyła się wspaniała okazja, nauczyciele szkółki 
niedzielnej i grupy młodzieżowej mogli przeobrazić się 
w bohaterów z opowieści o dobrym Samarytaninie. 
Mogliśmy w ten sposób poczuć się przez chwile jak dzieci, 
które obok przepięknej historii spędzają ze sobą cenny czas. 

Dowiedzieliśmy się jak ważne w pracy z dziećmi jest subtelne 
i indywidualne podejście do każdego, zainteresowanie się 
jego sprawami i troska, by nie zniechęcić , a zachęcić, by 
dziecku pozwolić na rozładowanie zgromadzonych emocje, 
by potem wprowadzić krok po kroku cenne myśli 
i wspomnienia. Dowiedzieliśmy się z jak delikatnym 

materiałem przyszło nam pracować, z małym człowiekiem, 
dla którego nawet szmaciana pacynka w rękach nauczyciela 
staje się naprawdę żywa. Uczyliśmy się jak zaciekawić, a co 
najważniejsze zasiewać Słowo Życia w małych serduszkach. 
W skrócie 5Z  ZOSTAĆ, ZAJRZEĆ, ZAHACZYĆ, 
ZASTANOWIĆ SIĘ, ZABRAĆ.

Ten etap warsztatów pokazał nam jak ogromna różnorodność 
materiałów jest na wyciągnięcie ręki i praktycznie z niczego 
możemy wykonać przedmioty pomocnicze do lekcji, by stały 
się bardziej ciekawe, pozostawały w pamięci maluchów 
utrwalając ich wiedzę i w ich życie wnosiły wartości oparte na 
Biblii. Przydatne jest dosłownie wszystko :  rolki po papierze 
toaletowym, patyczki po lodach, skarpetki, które nie mają 
swojej pary czy plastikowe kubeczki, z nich i wielu innych 
materiałów można przygotować całą historie biblijną, którą 
w nietuzinkowy sposób można potem przedstawić.

To naprawdę był cenny czas.

Szkolenia nauczycieli szkoły biblijnej ciąg dalszy...
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Trzydzieści lat temu, dokładnie 2 listopada 1992 roku, 
zawiązał się i powstał w Kołobrzegu jeden z pierwszych 
w naszym kraju obóz Gedeonitów. Swoją służbę prowadzą 
poprzez dystrybucję Nowych Testamentów (niebieskie 
książeczki) w szpitalach, sanatoriach, Domach Wczasowych, 
szkołach, w jednostkach wojskowych, więzieniach i w innych 
publicznych miejscach. 
W chwili powstania w naszym mieście obozu liczył on 
10 osób. Byli to: Andrzej Ostrowski Zbigniew Babicz, 
Krzysztof Guf, Bogdan Pilichowski, Tomasz Buraczek, 
Darek Lechoszest, Jerzy Kulczyński Grzegorz Mazur, Marek 
Sadowski, Jan Lewandowski. Przewodniczącym obozu został 
wybrany Marek Sadowski. V-ce przewodniczącym Andrzej 
Ostrowski, sekretarzem Darek Lechoszest, kapelanem Jerzy 
Kulczyński, skarbnikiem zaś Krzysztof Guf. Obóz ciągle 
ewoluuje. W następnych latach dołączały następne osoby, jak 
również siostry jako pomocnice. Obóz ma charakter 
międzywyznaniowy. W Kołobrzegu tworzą go głównie 
członkowie Kościoła  Chrystusowego i  Kościoła 
Zielonoświątkowego.
W dniu 5 listopada br. w sali społecznościowej naszego Zboru 
bracia i siostry Gedeonici i ci nowi i ci, którzy wspominają 
swoje zaangażowanie w przeszłych latach, spotkali się na 
uroczystym wieczorze wspomnień. Milo było zobaczyć 

księgę pamiątkową jak również zdjęcia z przeszłych lat. 
Dziękujemy za zorganizowanie tej jubileuszowej 
uroczystości i wszystkie słodkości na stołach.

30-lecie obozu Gedeonitów 

W dniach 12–13 listopada gościliśmy w Zborze brata Piotra 
Olszewskiego z Ostródy. Nasz gość przyjechał po raz kolejny 
do Zboru z arcyciekawymi wykładami na temat Izraela.
W sobotę od godziny 10,00 do 15,00 z przerwami na kawę, 
ciasto i kanapki wysłuchaliśmy wykładu na temat: 
7 proroczych znaków Izraela wypełniających się na 
naszych oczach.

„Daj mi dowód na 
istnienie Boga! Tak 
kiedyś król Francji 
Ludwik XIV 
zwrócił się do 
filozofa, Blaise 
Pascala. Filozof 
mu odpowiedział: 
To Żydzi – Wasza 
Królewska Mość są 
dowodem na 
istnienie Boga”. 
A oto 7 proroczych 
znaków jakie 
spełniły się na 
naszych oczach 
zapowiedzianych 
przez Boga 
w Swoim Słowie 
(w Biblii) na 
tysiące lat 
wcześniej.

· Zebranie Żydów (V Mojż. 30, 3-4; Jer. 31,8-10)
· Odrodzenie się państwa (Ezech. 36,8-10)
· Użyźnianie ziemi (Jer.  50,19; Mich. 7,14; 

Iz. 41, 18-20)
· Odrodzenie języka (Sof. 3,9)
· Odtworzenie armii (Zach. 12,6; Mich.5,7)
· Skupienie się polityki światowej na Izraelu 

 (Zach. 12, 1-3)
· Odzyskanie kontroli nad Jerozolimą (Łk. 21,24).

Natomiast na niedzielnym nabożeństwie br. Piotr 
kontynuował wykład z dziejów Izraela i tych dawnych 
i zupełnie współczesnych, wskazując na wypełnianie się 
kolejnych proroctw biblijnych.

Jesteśmy Bogu wdzięczni za Jego Słowo i za możliwość 
doświadczania i spełniania się Jego proroctw w obecnych 
dniach. Brat Piotr obiecał, iż w lutym przyjedzie do Zboru 
z wykładami na temat 1000 letniego Królestwa. Już czekamy.

Konferencja na temat Izraela
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Trzydzieści lat minęło jak jeden dzień” - parafrazując słowa 
tytułowej piosenki z serialu „Czterdziestolatek”. 

To była szczególna okazja, bo 2 listopada minęła 30 rocznica 
pierwszego spotkania nowopowstałego obozu Gedeonitów.
Był dobry czas wspomnień oraz informacji co i jak robimy  
dziś, dla zwiastowania Dobrej Nowiny. Serdecznie dziękujemy 
tym, którzy przybyli i tym, którzy przyłożyli rękę do organizacji 
tegoż spotkania.

Jerzy Kurdek



W jeden ze spokojnych listopadowych wieczorów 
spotkałyśmy się, aby dzielić ze sobą czas. Z dala od domu, 
dzieci, kuchni, prania czy deski do prasowania. Taka chwila 
przeznaczona tylko dla nas – kobiet, w której mogłyśmy 
rozmawiać ze sobą nawzajem, dzielić się przeżyciami, czy 
zwyczajnie pomilczeć… posłuchać...
Widoczna na spotkaniu różnorodność, jaką stanowimy, 
okazała się wielkim bogactwem, z którego mogłyśmy 
czerpać. To, z czego korzystałyśmy prowokuje do 
zatrzymania się i zauważenia – doprawdy nasz Stwórca jest 
Wielki, a Jego dzieło Wspaniałe. 
Tak wiele różnych osób, tak odmienne dary, tak inne 
posługiwanie i odmienne sposoby działania.
Justynko – dzięki twojemu zaangażowaniu te spotkanie 
doszło do skutku, a my mogłyśmy mieć chwilę odpoczynku 
i wytchnienia. Twój organizacyjny zmysł i determinacja 
w działaniu nie ma sobie równych.

Agnieszko i Aniu – wasza 
w r a ż l i w o ś ć  n a  p i ę k n o
 i artystyczne dusze przyozdobiły 
stoły wywołując uśmiech na 
naszych twarzach. Wypalane 
kwiatki z gliny na cieniutkich 
drucikach i te suszone piękności, 
to cudeńka. 
Olu  –  twoje  umieję tnośc i 
gastronomiczne przyczyniły się 
do tego, że od razu w żołądku 
zrobiło się cieplej. Papryczka 
czerwona chili rozgrzała nas. 
Zupka, którą przygotowałyście z 
Justynką K. była prawdziwie 
jesienną.
Anetko – gdyby nie Twoja 

gotowość do pomocy w zakupach, spotkanie byłoby uboższe. 
Nie byłoby przecież posiłku! Nie rozgrzałybyśmy się. 
Dobrze, że masz prawo jazdy i otwarte serce.
Magdo – cóż może być piękniejszego niż śpiew przynoszący 
nam radość i Bogu chwałę. To ze względu na naszego Pana 
przecież się spotykamy, a ty swoim śpiewem zapraszasz nas 
do wejścia w Jego przestrzeń. Dzięki Bogu, za twój talent.
Wieczór ubogaciła swoim wykładem Cieszka Żółtko – nasz 
główny gość. 
Temat wykładu, to ,,Ciało – dar i odpowiedzialność”.  
Cieszka w ciekawy sposób zwróciła naszą uwagę na 
konieczność dbania o nasze ciała przedstawiając praktyczne 
sposoby, jakie każda z nas może stosować w codziennej 
pielęgnacji. Za nasze ciała i to, jak się mają, nikt inny nie jest 
odpowiedzialny, jak tylko my same. I tu nie chodzi o zbyt 
przesadne skupianie na nim uwagi, ale o świadomość kim 
jesteśmy. Bardzo ważna jest akceptacja samej siebie 
i upływającego czasu. Cieszka 
przekazała nam wiele myśli z 
tym związanych.
Stół był bogato zastawiony 
zarówno w sensie duchowym, 
jak i fizycznym. To było 
wyjątkowe spotkanie, które 
wiele  wniosło  do naszej 
codzienności.
Radoś ć ,  c i ep ło ,  o tucha , 
zastanowienie się, rozmowa – 
tego mogłyśmy doświadczać 
siedząc przy wspólnym stole.
To cenne chwile czyniące życie 
radośniejszym.

Ewa Babicz

Spotkanie dla kobiet

W sobotę, 19 listopada, mieliśmy możliwość obejrzeć 
monodram pt. ,,Twarzą w twarz” w wykonaniu Cieszki 
Żółtko, która specjalnie w tym celu przyjechała do naszego 
miasta.

Spotkała nas ogromna przyjemność – 
Teatr przyjechał do nas:) 
Jako zbór mieliśmy okazję widzieć 
bardzo ciekawą, odmienną od 
dotychczasowych, formę przekazu 
zasadniczych kwestii związanych 
z naszym spotkaniem twarzą w twarz 
ze Stwórcą. Zobaczenie Boga po 
naszej fizycznej śmierci albo wywoła 
w nas radość, albo nas zatrwoży. Po 
tamtej stronie bowiem liczą się inne 
w a r t o ś c i .  To  n i e u n i k n i o n e , 

odpowiedzieć za swoje życie. Powściągliwa w swym 
kształcie i kolorystyce scenografia, kierowała widza 
skupiając jego uwagę na wypowiadanych treściach. 
Tak mądrych i tak prawdziwych. 
„Wszyscy bowiem musimy stanąć przed Trybunałem 
Chrystusa, aby każdy odebrał zapłatę za to, czego dokonał 
w ziemskim życiu – dobrego czy 
złego.” II Kor. 5,10
Piękna chwila, poruszająca 
wewnętrzne struny wielu.  
Dziękujemy.
Monodram, który oglądaliśmy, 
jest zainspirowany książką 
Tima Stevensona 
,,The Bema: A story avboutthe 
JudgernentSeat of Christ.”

Monodram Cieszki Żółtko
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fot.M.J. Karel

grudzień

Najlepsze życzenia urodzinowe 
składamy również: 

Krzysztofowi Wasylów (06), Ewie Dwulat (06), 
Irenie Karel (10), Jerzemu Bajeńskiemu (13), 

Grzegorzowi Jagielskiemu (18), Davidowi Hatfieldowi 
(19), Lidii Mazurek (26), Katarzynie Lewandowskiej 
(27), Trudzi Klamut (28), Gedeonowi Babalola (28), 
Arturowi Dławichowskiemu (28), Edycie Nykiel (28)

Chwała Bogu:
– za kolejny rok wydawania naszej zborowej gazety i ich 
redaktorów
– za służby zborowe działające z pełnym oddaniem
– za wieloletnią służbę w Radzie Zboru br. Tadeusza 
Witkowskiego
– za 30 lat pracy Gedeonitów w naszym mieście
– za zajęcia szkoleniowe dla Nauczycieli Szkoły Niedzielnej
– za konferencję na temat Izraela
– za spotkanie dla sióstr i wizytę Cieszki Żółtko
– za czas błogosławionej ewangelizacji 
– za nowe osoby zgłaszające się do chrztu
– za poprawę zdrowia Karoliny Walczak
– za powrót do sprawności Jakuba Karela
– za szczęśliwą operację Mirka Januszewskiego
– za słuchaczy naszych nabożeństw na on-line.

„ B L I S C Y S O B I E ”

Zespół redakcyjny: E.Z. Babicz, P. Karel, E.T. Kociela
Nr. konta 76 1240 6508 1111 0000 5412 1733 BANK PEKAO S.A o Kołobrzeg

Adres e-mail: zbyszekbabicz@gmail.com, strona zborowa: www.kch.pl
Kontakt Tel.094 3517981, kom.728912844

Wydawca: Kościół Chrystusowy, ul. Jedności Narodowej 62, 78-100 Kołobrzeg.

1  Czwartek godz.18.00 – Studium Słowa 

2 Piątek godz. 18.00 – Świąteczne Warsztaty Manualne 

 dla kobiet

4  Niedziela godz.10.00 – Nabożeństwo 

8  Czwartek godz.18.00 – Studium Słowa  

11 Niedziela godz. 10.00 – Nabożeństwo 

15 Czwartek godz. 18.00 – Film „ Dotknij nieba” 

18 Niedziela godz. 10.00 – Nabożeństwo 

22 Czwartek – ODWOŁANY 

25 Niedziela godz.10.00 – Świąteczne Nabożeństwo 

29 Czwartek godz.18.00 – Kolędy – 

 Występ Kołobrzeskiego Chóru „Mayol”  

1 Styczeń – Niedziela godz.10.00 – CHRZEST  

– o nabożeństwa i uroczystości w grudniu
– o programy świąteczne
– o uroczystość chrztu wiary (w Nowy Rok)
– o pokój dla Ukrainy i świata
– za braci i siostry z Ukrainy w naszym Zborze
– o naszych seniorów i pomoc w ich potrzebach dla: 
J. i T. Świercz, Cz. Zawołek, I. Rosińskiej, L. Puc, 
T. Szyszki, Z. Dołkowskiej, J. Grudzińskiej, 
J. Lewandowskiej, M. Wasylów, H. Paprockiej, 
J. Witkowskiej, R. Słodownik, M. Bakowicz, B. Froncali, 
R. Kakowskiego, M. Kułakowskiej, J. Calów, 
H. i J. Matulewicz, M. Bakowicz, E. Janiszewskiej, 
H. Wójcik
– o pomoc w problemie zdrowotnym J. Lewandowskiego 
(sen. i jun.)
– o Anetę Kulczyńską w problemie zdrowia
– o Jolę Antczak i jej zdrowie
– o Milę Gutkowską w jej problemie zdrowotnym
– o siostrę cioci Kasi Koziak we Francji
– o s. Ruth Zagrodnik i Marka Stasiaka w DPS-ach
– o szybki powrót do zdrowia po udarze br. Tadeusza 
Witkowskiego 
– o rodzinę braterstwa A. G. Sękowskich
– o nasze przyszłe mamy (A. Dobrowolska, A. Bora)
– o transmisje nabożeństw na on-line.

02 Gabriela 
Paruszkiewicz

03 Aneta Kulczyńska
04 Dorota Oyedemi
11 Genowefa Gutkowska
11 Jarosław Ostropolski
13 Elżbieta Bassara

14 Anna Olczak
16 Sylwia Downarowicz-

Pokorzyńska
16 Teresa Kaliś
27 Danuta Pałczak
30 Barbara Glapińska

40 lat wierności Panu świętują w dniu 5.12. 
Andrzej Ostrowski, Janina Świercz i Violetta Stasiak

25 lecie chrztu wiary w dniu 28.12. 
wspomina Justyna Kaczmarek

20 lecie zawarcia przymierza z Panem 
wspominają Beata Kotuch (18.12), 

oraz Joanna i Łukasz Sadowscy (31.12)

5 lat chodzenia za Panem świętują w dniu 21.12. 
Beata Kowalska, Teresa Kaliś i Pola Rapacz

„Bądźcie więc naśladowcami Boga jako dzieci umiłowane, 
i chodźcie w miłości, 

jak i Chrystus umiłował was i siebie samego wydał za nas 
jako dar i ofiarę Bogu ku miłej wonności.”(Ef. 5, 1-2).

urodziny obchodzą

W dniu 16.12 pięciolecie zawarcia związku małżeńskiego 
wspominają braterstwo Agnieszka i Artur Dziadosz.

Życzymy wytrwania do końca 
i przezwyciężania każdej przeszkody.

 „Albowiem nikt nigdy ciała swego nie miał w nienawiści, 
ale je żywi i pielęgnuje, jak i Chrystus Kościół, 

gdyż członkami ciała jego jesteśmy. Dlatego opuści 
człowiek ojca i matkę, i połączy się z żoną swoją, a tych 
dwoje będzie jednym ciałem. Tajemnica to wielka, ale ja 

odnoszę to do Chrystusa i Kościoła. A zatem niechaj 
i każdy z was miłuje żonę swoją, jak siebie samego, 
a żona niechaj poważa męża swego.” (Ef. 5, 29-33)
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